
I i . 1. Franciszek Stefański: 
Kogut, ceramika mai. pobiał­
ką, wys. 15 cm. Radłów, pow. 
Tarnów. II. 2. Maciej Tracz: 
„Jeździec na koniu", cerami­
ka mal. i glazur., 19 X 20 cm. 
Dębina, pow. Bochnia. 

i 

Ewa Fryś-Pietraszkowa 

K O N K U R S I WYSTAWA G 
W O J E W Ó D Z T W A 

G a r n c a r s t w o było niegdyś n a te ren i e w o j . k r a ­
k o w s k i e g o — p o d o b n i e zresztą j a k w całej p r a w i e 
Polsce — szeroko r o z p o w s z e c h n i o n y m rzemiosłem. 
P r o d u k o w a n o t a m przede w s z y s t k i m ceramikę g la­
zurowaną, n i e r a z ba rd zo boga to malowaną, a w n i e ­
l i c z n y c h t y l k o ośrodkach udało się stwierdzić tradycję 
w y r o b u Siwaków. L i c z b a ośrodków g a r n c a r s k i c h n i e ­
wątp l iwie przekroczyła 90 miejscowości w y m i e n i a ­
n y c h przez Z. B . G ł o w ę 2 , a l e wyczerpujące j e j us ta l e ­
n i e w zasadzie n i e j e s t możl iwe. W w i e l u ośrodkach, 
zwłaszcza m i e j s k i c h , ga rncarze z o r g a n i z o w a n i b y l i w 
osobnych cechach (m . i n . K r a k ó w 3 , A l w e r n i a , A n ­
drychów, L i p n i c a M u r o w a n a , N o w y T a r g , Sławków, 
Wadow i c e , Żywiec ) . Istniały również cechy ga rnca r ­
sk i e w niektórych w s i a c h (Zalas i Brod ła 4 , N i d ek ) , 
co j e s t z j a w i s k i e m poza t y m t e r e n e m raczej dość 
wyjątkowym. S t o s u n k o w o wcześnie zaczął się n i es t e t y 
w K r a k o w s k i e m u p a d e k tego starego rzemiosła, który 
wyraźnie zaznacza się już w I I połowie X I X w i e k u , 

1 F r a g m e n t p i o s enk i , z ano towane j w N i d k u . „ K o ­
l e j " — oznacza t u k o l e i n y n a drodze. 

2 Z. B . Głowa, Materiały do mapy ośrodków 
garncarskich w Polsce, cz. I I , „Polska Sz tuka L u d o ­
w a . 1956, n r 3. ss. 192—195. 
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R N C A R S T W A L U D O W E G O 
K R A K O W S K I E G O 

„Garncarze, garncarze, 
co po was zostanie? 
W kolei skorupy, 
a w karczmie pisanie..." 1 

k i e d y t o wygasło około 20fl/o z n a n y c h ośrodków, po­
n a d Э0в/о zamarło w I połowie naszego s tu lec ia . 
L i c z b a 26 ośrodków c z y n n y c h około r . 1955 — już 
do t e j p o r y zmniejszyła się o da l s zych k i l k a ( M i ­
lówka, N i d e k , Oleśnica), gdz ie garncarze zaprzesta l i 
p r a c y ze względu n a podeszły w i e k , bądź też z i n ­
n y c h powodów. 

27 twó r ców z 17 ośrodków zgłosiło swój udział 
w k o n k u r s i e d l a g a r n c a r z y w o j . k r a k o w s k i e g o . K o n ­
k u r s t e n został z o r g a n i z o w a n y przez Wydział K u l t u r y 
P r e z y d i u m W R N w K r a k o w i e p r z y współudziale 
P r a c o w n i B a d a n i a S z t u k i L u d o w e j I n s t y t u t u Sz tuk i 
P A N . Pozostałe c zynne jeszcze ośrodki (Buczków, 
Brodła, Proszowice , Roz toka , Za las , Żywiec ) n i e p r zy ­
stąpiły do k o n k u r s u z różnych p r z y c zyn , niektóre 
z n i c h n p . d la tego , że p r o d u k c j a i c h ogran icza się 
obecnie dó n i e zdob iomych don i c z ek n a k w i a t y . G a r n ­
carze w dość n ierównym s t o p n i u z a in t e r e sowa l i się 
k o n k u r s e m . Niektórzy, przeważnie obeznan i już z po-

3 J . Kostysz , Z dziejów krakowskiego garncarstwa, 
„Polska S z t u k a L u d o w a " , 1951, n r 1—2, ss, 7 i dalsze. 

4 E. P i e t raszek , Ośrodki garncarskie w dobrach 
tenczyńskich w XVIII i pierwszej pól. XIX w., „Pol­
ska S z t u k a L u d o w a " . 1961, n r 1, s. 51, n r 2, s. 101. 



dobnymi imprezami ( jak np . garncarze ze Starego 
Sącza), przygotowal i na k o n k u r s po kilkadziesiąt 
różnorakich wytworów, i n n i nadesłali z a l edw i e po 
parę sztuk, i to nie zawsze n a j b a r d z i e j c h a r a k t e r y ­
stycznych naczyń. 

Ocena wyników k o n k u r s u nasuwała dość duże t r u d ­
ności z tej przyczyny, a także z innego p o w o d u . 
Eksponaty można było b o w i e m podzielić na k i l k a d u ­
żych zespołów o mn i e j więcej wyrównanym poz iomie , 
a wytypowanie wśród n i c h na j l epszych było p r a w i e 
niemożliwe. W końcu p r z y z n a n o po k i l k a nagród 
poszczególnych s t opn i : 

3 nag rody I po zł. 1.500, 
4 .. I I „ 1.000, 
4 ,. I I I „ 800, 
6 „ I V „ 600, 

a pozostali garncarze o t r z y m a l i n a g r o d y za uczest­
nictwo, dla zachęcenia i c h do udziału w następnych 
konkursach i wys tawach . Łączna suma nagród, us tano­
wionych przez Wydział K u l t u r y P r e z y d i u m W R N oraz 
przez Min is te rs two K u l t u r y i S z t u k i , wynosiła 18.300 
złotych. 

Plon konkursu pokazano na w y s t a w i e , urządzonej 
w Krakowie w d n i a c h od 27 l i s t o p a d a d o 10 g r u d n i a 

r. Wśród zg romadzonych eksponatów na p l a n 
pierwszy wysuwała się n a j b a r d z i e j e f e k t o w n a g r u p a 
ceramiki ma lowane j . Bogato zaprezentował ją zwłasz­
cza ośrodek w S t a r y m Sączu 5 — Józef Biliński i jego 
młodsi koledzy, Płaziak i W i lus z . W y r o b y Bilińskiego 
(I nagroda) cechowała duża różnorodność f o r m , po ­
cząwszy od np. t r a d y c y j n y c h dzbanów pas t e r sk i ch 
o spłaszczonych brzuścach, czy r y n e k na nóżkach, 
aż do komp l e tu kawowego , u t r z y m a n y c h na w y s o k i m 
poziomie t e chn i c znym i a r t y s t y c z n y m . Z dużą swo ­
bodą stosuje on dawną ornamentykę, m . i n . dobrze 
opanowaną trudną sztukę f l a d r o w a n i a , którą zade­
monstrował na pięknym dzbanie . Również ładną 
kolekcję f o r m ( i l . 6), nieco może m n i e j zdob i onych , 
dat L u d w i k W i lus z ( I I nagroda ) . N a niektórych w y ­
robach trzeciego garncarza starosądeckiego, Pawła 
Plariaka, zauważyć można dążenie do przesadn ie k a ­
ligraficznej i d rob ia zgowe j o r n a m e n t y k i . Podobne 
cechy wykazują m a l o w a n e w y t w o r y ga rnca r zy z Rab ­
ki — Stanisława Kościelniaka ( I I nag roda za ładny 
zestaw m i n i a t u r o w y c h naczyn iek ) i Jana Rączki. 
Z produkcj i Rączki t y l k o m a l o w a n y dzban ( i l . 3) 
oraz drug i , p o k r y t y piękną, p r a w i e czarną glazurą —• 
przypominały dobre t r adyc j e tego słynnego ga rnca r ­
skiego rodu 6. 

I nagrodę uzyskał także J a n Rec zkowsk i z N i w y 
pod N o w y m Ta r g i em . G a r n c a r z t en pochodz i z Rze­
szowskiego, pogłębiał swą wiedzę zawodową w w i e l u 
pracowniach i zakładach c e r a m i c z n y c h . Znając dob ­
rze właściwości po l ew , uzysku j e o n c i ekawe e f ek ty 
przez dopuszczanie d o Z l ewan ia się i zac i e ran ia k o n ­
turów poszczególnych motywów. W niektórych w y -

5 B. Baz ie l ieh, Garncarstwo starosądeckie, „Polska 
Sztuka L u d o w a " , 1958, n r 2. 

6 L. M a l i c k i , Garncarstwo w Rabce-Poddziale, 
„Prace i materiały e tnogra f i c zne " , t . V I I , 1948/9. 

r obach Rec zkowsk i nawiązuje świadomie do stare j 
c e r a m i k i podhalańskiej i słowackiej (np. płaskie bańki 
0 k o l i s t y m kształcie). Uwagę zwracały jego deko­
r a c y j n e misy , bańki ( i l . 7) oraz pełna w y r a z u cera­
m i c z n a rzeźba „Chrystus F r a s o b l i w y " ( i l . 16). 

Również z Rzeszowskiego pochodzący Stanisław 
T o k a r s k i , zamieszkały w Chochołowie, zadokumento ­
wa ł t y l k o swo j e i s t n i e n i e s k r o m n i e malowaną misą 
1 d w o j a k a m i . 

C e r a m i k a pokazana przez Fe l iksa M a t u s i a k a ( I I 
nagroda ) z B i e l a n , pow . Oświęcim, nawiązywała do 
d a w n y c h f o r m a n d r y e h o w s k i c h . I n d y w i d u a l n y cha­
r a k t e r nadawały j e j b a r w n e m a l a t u r y o geometrycz­
n y c h i roślinnych m o t y w a c h , chętnie stosowane przez 
tego ga rncar za 7. 

W o m a w i a n e j g r u p i e mieszczą się także bardzo 
n i e l i c zn i e nadesłane w y t w o r y garncarzy ze S k o m i e l ­
ne j Białej, p o w . Myślenice. 

Zaginęła już n i e s t e t y umiejętność pięknego ma­
l o w a n i a mis , na których występowały nawe t m o t y ­
w y f i g u r a l n e (n i e raz t o i „całą muzykę z m u z y k a n ­
t a m i " w y m a l o w a l i ) , znana niegdyś wśród garncarzy 
w o k o l i c a c h B o c h n i . Ośrodki t e 8 reprezentował n a 
k o n k u r s i e j e d y n i e M a c i e j T racz ( I I nagroda) z Dębi­
ny . Dał o n wy ją tkowo udaną serię gwizdków o a n i -
m a l i s t y c z n y c h kształtach, z których n a szeczególną 
uwagę zasługują ba rdzo ładny ptaszek oraz jeździec 
n a k o n i u ( i l . i l . 2, 5). Szkoda, że t en zdo lny garncarz 
n i e pokazał równie interesujących naczyń. 

Mn ie j s z e znaczenie odgrywały m a l a t u r y . o g r a n i ­
czone do na jp ros t s zych l i n e a r n y c h i p u n k t o w y c h mo­
tywów, n a w y r o b a c h F ranc i s zka Stefańskiego ( I I I 
nagroda ) z Radłowa, p o w . Tarnów. M a l u j e o n t y l k o 
białe, z y g zakowa t e pask i i d r o b n e k w i a t k i z k r o p e k , 
a wy ją tkowo — większe gałązki. Z d o b i n y te ostro 
odbijały n a brązowo-czerwonym t l e czerepu. N a j ­
ładniejsze j e d n a k w y t w o r y Stefańskiego to smukłe 
d z b a n y o łagodnym, e s o w a t y m p r o f i l u ( i l . 12), ozdo­
b ione t y l k o r y t e m , o raz f i g u r k a k o g u t a ( i l . 1). 

W i e l e ośrodków (Rybna, Chrzanów, Brzesko Nowe . 
S ławków) s tosuje obecn ie t y l k o o r n a m e n t , w y k o n a n y 
n a obracającym się kręgu, a więc białe, wąskie 
prążki o raz szerokie pasy. p r zeskrobane przez środek 
linią falistą, odsłaniającą tło naczyn ia . Ten rodzaj p r y ­
m i t y w n e g o s g ra f f i t o w y b i j a się n a czoło wśród tech­
n i k d e k o r a c y j n y c h , s t osowanych przez współczesnych 
k r a k o w s k i c h g a r n c a r z y . C h y b a największa część 
eksponatów zdob iona była t y m sposobem. 

W i n c e n t y K n a p i k ( I nagroda ) z Rybne j , pow. 
Kraków, reprezentował równocześnie p o b l i s k i ośrodek 
Zalas, skąd pochodz i . Wykonał o n olbrzymią serię 
c e r a m i k i użytkowej , w której — oprócz f o r m pod­
s t a w o w y c h , j a k g a r n k i , m i s k i , czy ładne, pękate 
d z b a n k i — znajdowały się także nac zyn i a do p o d k u ­
r z a n i a pszczół, r y n k i n a t r zech nóżkach, poidła d l a 
d r o b i u i cha rak t e r y s t y c zne d l a Chrzanowsk i ego i m -
b r y k i . 

T Ę Fryś, Ośrodek garncarski w Bielanach, „Po l ­
ska S z t u k a L u d o w a " , 1956, n r 4—5. 

8 St. K o w a l s k i , Garncarze i garncarstwo w pow. 
bocheńskim, „Orl i L o t " , 1950, n r 8. 
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11. 3. Jan Rączka: Dzbanek, glazur. ЩШШШШШШШШ 
i mai., wys. 32 cm. Rabka, pow. Nowy 
Targ. II. 4. Andrzej Rozkocha: „Gwiz­
dek", glazur., wys. 10 cm. Ruda Ka­
meralna, pow. Brzesko. 11. 5. Maciej 
Tracz: „Kogutek" — gwizdek, częścio­
wo glazur., wys. 11 cm. Dębina, pow. 
Bochnia. II. 6. Ludwik Wilusz: „Ce-
dzak", glazur., 18 X 25 cm. Stary Sącz, 
pow. Nowy Sącz. II. 7. Jan Reczkow-
ski: Bańka mal. i glazur., wys. 24 cm, 
Ф g. 5 ст. ф d. 11 cm. Niwa, pow. 
Nowy Targ. II. 8. Andrzej Rozkocha: 
Garnek, mai. pobiałką i glazur., wys. 
17 cm, ф g. 18 cm, ф d. 13,5 cm. Ru­
da Kameralna, pow. Brzesko. 



Jí. 9. Fragment ekspozycji i stoisko 
Wincentego Knapika, Rybna, pow. Kra­
ków. II. 10. Jan Chmiel: Dzbanek, 
glazur., wys. 34 cm, 0 д. 10 cm, 0 d. 
13 cm. Andrychów, pow. Wadowice. 
H. 11. Albin Zawartka: Dwojaki, gla­
zur., wys. 12 cm, ф g. 13 cm, 0 d. 
7 cm. Garnek glazur., wys. 14,5 cm, 
Ф g. 13,5 cm, ф d. 9 cm. Nowe Brzes­
ko, pow. Proszowice. 

tr * 



П. 12. Franciszek Stefański: Dzban glazur., wys. 33 
cm 0 g. id. 13 cm. Radiów, pow Tarnów. II. 13. 
Józef Biliński: Bańka, mal. i glazur., spłaszczona z 
jednego boku dła wygody przy noszeniu, wys. 23 cm, 
(fig. 3 cm, ф d. 12,5 cm. Stary Sącz, pow. Nowy Sącz. 
II. 14. Stanisław Tokarski: Miska, mal. i glazur., wys. 
9 cm, ф g. 28 cm, 0 d. 11,5 cm. Chochołów, pow. 
Nowy Targ. II. 15. Feliks Matusiak: Świnka — skar­
bonka, mal. i glazur., wys. 11 cm. Bielany, pow. 
Oświęcim. 11. 16. Jan Reczkowski: „Chrystus Fraso­
bliwy", rzeźba ceramiczna, glazur., wys. 21 cm. Niwa, 
pow. Nowy Targ. II. 17. Ludwik Wilusz: Kropielnicz-
ka glazur., wys. 25 cm. Stary Sącz, pow. Nowy Sącz. 

T e n sposób d e k o r a c j i cechował również m i s k i M i ­
chała K l i m k i e w i c z a z C h r z a n o w a , ładne w s w y m sto­
n o w a n y m , k r e m o w o - z i e l o n k a w y m k o l o r y c i e . Wśród 
ser i i dzbanków tego ga rncar za zwracał uwagę jeden, 
r e k w i z y t d a w n y c h żartobl iwych sztuczek t owarzys ­
k i c h . Miał o n gęsto podziurkowaną szyjkę, na któ­
re j t y l k o •Wtajemniczeni z n a j d o w a l i właśc iwe m i e j ­
sce, b y wyp ić zawartość nac zyn i a bez r o z l an i a płynu. 

P r z y p a d k o w e , uzyskane w czasie wypału, e fekty 
ko l o r y s t y c zne w postac i c i emnoz i e l onych p l a m na 
c z e r w o n a w y m t l e dodawały u r o k u n a c z y n i o m A l b i n a 
Z a w a r t k i ( i l . 11) i Stanisława K u l e s y z B r z e ska No­
wego, pow . Proszowice . Ceramikę o dość ciężkich 
i p r y m i t y w n y c h f o r m a c h , zdobioną również p r o s t y m 
sg ra f f i t em , wykonał Szczepan N o w a k ze Sławkowa. 

W t r a d y c j a c h ośrodka w Rudz i e K a m e r a l n e j , 
pow . Brzesko , m a l o w a n i e naczyń n ie leżało wca le . 
Opanował j e d o p i e r o s t o s u n k o w o n i e d a w n o jeden 
z g a r n c a r z y w p o b l i s k i m R z e p i e n n i k u , p o w Gor l i ce , 
A n d r z e j Rozkocha ( I I I nagroda ) . N a p i e r w s z y p lan 
wśród jego wy r obów wysuwały się d w a g a r n k i , n i s k i e 
i szerokie , których górne części brzuśców ozdobione 
były p r o s t y m , b ia łym w z o r k i e m n a c z a r n y m t l e ( i l . 8). 
G a r n c a r z t en dał m . i n . n a wys tawę jedyną fajkę 
oraz ładny g w i z d e k w pos tac i zwierzątka o wydłu­
żonej szyjce ( i l . 4). D w a j b r a c i a A n d r z e j a Rozkochy, 
Józef i J a n , przysłali n a c z y n i a n i e m a l o w a n e , g l a zuro ­
w a n e , a także b i s k w i t o w e , między n i m i maślnicę, 
d w o j a k i i rynkę. 

W y r o b y ba rdzo proste , zdob ione j e d y n i e glazurą, 
p o k a z a l i też garncarze z R a d w a n u , pow . Dąbrowa 
T a r n o w s k a . 

O d omówionych wyrobów odbiegały n i eco naczy­
n i a J a n a Chmielą ( I I nagroda ) z A n d r y c h o w a . W y ­
różniał się zwłaszcza t r a d y c y j n y dzban „kalwaryjski" 
(do r o k u 1946 podobne d z b a n k i sprzedawane były 
na odpus tach w K a l w a r i i Z e b r z y d o w s k i e j ) , d eko r owa ­
n y n a brzuścu p l a s t y c z n y m i z d o b i n a m i , o d c i s k a n y m i 
z f o r emek . Drugą ciekawostkę stanowił t zw . „żyd' ' 
( i l . 10). dzbanek , o z d o b i o n y na szyjce wyobrażeniem 
b r o d a t e j t w a r z y , n a k r y t y w i e k i e m p o d o b n y m do cy­
l i n d r a . Naczyn i e to m a bardzo c i ekawe r odowody 
i l i c zne ana log ie w ce ramice eu rope j sk i e j . 

Wspomnieć także t r zeba produkcję Jana Błaszczyka 
( I I I nagroda ) z Podeg rodz ia pod S t a r y m Sączem. 
T y l k o te w y r o b y spośród z eb ranych na w y s t a w i e zdo­
b ione były l i s t k a m i i g w i a z d k a m i , o d c i s k a n y m i za 
pomocą o d p o w i e d n i c h stempelków ( i l . 18). 

Zwracała n a d t o uwagę duża l i c zba d a w n y c h , za­
p o m n i a n y c h już na ogół przedmiotów ceramicznych . 
W i e l u g a r n c a r z y wykonało zarzucone ze względu na 
b r a k z apo t r z ebowan i a nacz j 'n ia . j a k — poza w s p o m ­
n i a n y m i już d z b a n a m i p a s t e r s k i m i , podkurzac zami 
i i n . — w w i e l u Sto iskach powtarzające się d w o j a k i , 
a n a w e t t r o j a k i , r y n k i na nóżkach, cedzidła, różnych 
kształtów n a c z y n i a f l aszowate i t y m podobne. Coraz 
m n i e j p r o d u k u j e się również na sprzedaż misek 
i dzbanów, a n a w e t garnków, podstawę p r o d u k c j i 
stanowią b o w i e m obecn ie w większości ośrodków 
zwykłe, og rodn i c ze d o n i c z k i . 



и 
15 

1<¡ 17 
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D r u g i dział w y s t a w y stanowiły m n i e j łub b a r ­
dz ie j u d a n e próby nawiązania d o po t r z eb współ­
czesnego odb io r cy , j a k k o m p l e t y śniadaniowe, k a ­
r a f k i i k i e l i s z k i , f l a k o n y n a k w i a t y czy d e k o r a c y j n e 
ta lerze. 'Wyda je się j e d n a k , że największe możl iwości 
z b y t u m a t r z ec i a g r u p a wyrobów, n i e spodz i ewan i e 
bogato r e p r e z e n t o w a n a n a w y s t a w i e —• d r o b n a ga­
l a n t e r i a ce ramiczna . N a p i e rwsze mie j sce w t e j g r u ­
p i e wysunęły się zde cydowan i e z a b a w k i , m i n i a t u r o w e 
naczyńka iflNowy Sącz, B a b k a , N i w a , B i e l a n y i i nne ) 
oraz g w i z d k i w pos tac i ptaszków, koników i t y m 
p o d o b n y c h zwierzaków (Dębina, R u d a K a m e r a l n a , 
Radłów) . N a uwagę zasługują także s k a r b o n k i w 
kształcie świnek (zwłaszcza zabawn i e m a l o w a n a świn­
k a z B i e l a n — i l . 15) czy zask l ep i onych k u l . Z a b a W k i 
te, a także l i c h t a r z y k i , f i g u r k i , o k a r y n y i podobne 
d rob ia zg i stanowią doskonały artykuł pamiątkarski. 

Fot. Jan 

II. 18. Jan Błaszczyk: Bańka, głazur. ornament wy­
ciskany stemplem, nakładany, wys. 29 cm, śred. górna 
2 cm, średnica dolna 16 cm. Podegrodzie, pow. Nowy 
Sącz. 

K o n k u r s n i e objął w p r a w d z i e twórców ze wszys t ­
k i c h c z y n n y c h ośrodków k r a k o w s k i c h , n i e umn ie j s za 
t o j e d n a k b y n a j m n i e j j ego znaczenia. Zg romadzen i e 
t a k dużej l i c z b y wy robów z c e r a m i k i dało po raz 
p i e r w s z y możność d o k o n a n i a przeglądu i d o k u m e n ­
t a c j i p r o d u k c j i ośrodków k r a k o w s k i c h . Obecn ie t r u d ­
no jeszcze wyciągać n a tej p o d s t a w i e jakieś da l e j 
idące w n i o s k i , a l e z e b r a n y materiał ułatwi niesły­
chan i e w przyszłości o p r a c o w a n i e syn te t yc zne zagad­
n i e n i a . 

N i e można pominąć również d rug i ego , co n a j m n i e j 
t a k samo ważnego a s p e k t u w y s t a w y i k o n k u r s u — 
wp ł ywu tej i m p r e z y n a ga rncar zy . Uczes tn i cy k o n ­
k u r s u zaproszeni zos ta l i na z jazd w d n i u zamknięcia 
w y s t a w y i w czasie d y s k u s j i w y p o w i a d a l i się o te j 
i m p r e z i e z dużym u z n a n i e m , obiecując następnym r a ­
zem pokazać większe i l ep i e j o p r a c o w a n e zes tawy 
wyrobów. Równie w i e l k i e by ło za in t e r e sowan i e w y ­
stawą ze s t r o n y publiczności. Poza e n t u z j a s t y c z n y m i 
w p i s a m i w książce pamiątkowej świadczyły o t y m za­
k u p i e n i e większości eksponatów, d o k o n a n e n a długo 
p r z e d zamknięciem w y s t a w y , o ra z l i c zne zapy tan i a 

0 da lsze możl iwości z a k u p u 'podobnych przedmiotów. 
F a k t y t e p o w i n n y stanowić dowód d l a czynników or ­
ganizujących sprzedaż l u d o w y c h wy robów a r t y s t y c z ­
n y c h o c h a r a k t e r z e d e k o r a c y j n y m i pamiątkarskim 
(zwłaszcza d l a C P L i A i P T T K ) , że ' powodzen i em cieszą 
się n i e t y l k o sp r owadzane z d a l e k a s i w a k i c zy zdobio­
ne b i s k w i t y . Właśnie w y r o b y k r a k o w s k i c h ga rncar zy 
p o w i n n y zapełnić półki sklepów i k iosków z pamiąt­
k a m i w K r a k o w i e . Do t y chc zas n i e nawiązano n ie ­
s te ty t ego r o d z a j u kontaktów h a n d l o w y c h z żadnym 
z t y c h ga rnca r zy . 

N a zakończenie wspomnieć należy o p las tyczne j 
o p r a w i e w y s t a w y , z a p r o j e k t o w a n e j i w y k o n a n e j przez 
a r t . p i a s t . Mar ię Czarnecką. Ekspozycję, urządzoną 
w ładnych, a l e n i e w i e l k i c h sa l kach w y s t a w o w y c h 
M i e j s k i e j B i b l i o t e k i P u b l i c z n e j , cechowały pros to ta 

1 u m i a r w s t o s o w a n i u środków p l a s t y c znych . Szare 
półki i podes ty , słomiane m a t y stanowiły właściwe 
tło d l a zg romadzone j c e r a m i k i , a pewną, dość trudną 
do uniknięcia monotonię (rozpraszały a k c e n t y b a r w n e 
w postac i pięknych k r a k o w s k i c h Chust. 

Świderski. 




